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Hlemcy chcą pomóc Tolsce
w zwalczaniu komunizmu

W  aniu 5 trześnia b. t. odbył 
eię w Bydgoszczy walny zjazd dt- 
ligatów „Deutsche Vereinigung", 
organzacji politycznej, działają
cej n? terenie Wielkopolski i Po- 
morsa, a obejmującej tam t. zw, 
element starc-niemiecki.

Z przemówienia przewodniczą
cego D V ,  dr. Konnerta, na spe
cjalne podkreślenie zasługuje 
m.ejsce, w którym mówca zapro
ponował czynu.kom państwowym 
pomoc mniejszości memieckiej w 
4licle zwa.czania w kraju ko
mun zmu Wystąpienie dr Koh- 
litrta z tą dość oryginalną —  jak 
!Pa r.a„zt etosunki —  propozycją 
pokrywa się z odpowiednim wy- 
Htąpienieiu naczelnego mecloga 
Niemiec narodowo . socjalistycz
nych Alfreda Rosenberga na o- 
atntnim posiedzeniu „Deuisches 
Ausland-Institut‘u". Jak wiado
me, Roeenoerg zacnęcał niemie
ckie grupy narodowe, żyjące pc- 
za granicami Rzeszy, do czynne
go współdziałania z państwem. 
Ł« któiego terytorjum zamieszku 
ją, w walce, prowadzonej przez 
to państwo z Komunizmem.

O walce z komunizmem mówio
no tei bardzo duto na likwida
cyjnym zebraniu śląskiej „Deut
sche Parter', odbytym w dniu 6 
9 ar Chorzowie. Zebranie to do 
prowaariło do rozpłynięcia się 
„Deutsche Partei" w t zw „Deut 
sener Volskblotk“, organizacji 
politycznej, mającej na celu skon 
kolidowanie —  w duchu ideologii 
narodowo - socjalistycznej —
skłóconego elementu niemieckie
go na fiią. ku.

Dotychczasowy prezes „Deut
sche Partei" Rozumek uzasad

niał konieczność konsolidacji i wych. wspommnna „Kattowitzer 
w zw.ązkj z , tym konieczność j Zeitung" z nieukrywaną radoś-
przejścia ao „VclKsbIocku" nie
bezpieczeństwem kuinunlstycz 
nym. Warto przypomnieć sobie 
niebardzo odległe od nas lata 
by przekonać się. że stosunek p. 
Rozumki i kól niemieckich, zgru
powanych koło „Kattowitzer Zei
tung", do komunistów był wtedy 
nawskroś przyjacielski.

W  ciężkich dniach sierpnio-

cią pisała o za ję c iu  Warszawy 
przez bolsztwików jako o fakcie 
dokonanym. Zaś o współpracy 
mniejszości niemieckiej na Po
morzu z wkraczającymi oadzia- 
łami Dolszew ick'‘m i dużo, bardzo 
dużo można powiedzieć, choćby 
na podstawce polskich komuni
katów wojennych z tego okresu 
czasu.

Przegląt l  p r a s f
W YNIKI W IZYTY  

Cała praaa podkreśla znaczny 
sukces dla Polski w rezultatach 
wizyty gen. śmigłego - Ry'dza we 
Francji. Oabudowa sojuszu 
francusko - polskiego przyjęta 
została jednomyślnie z gorącą 
życzliwością, z akcentami szcze
rego uznania, dla inicjatora tej 
akcji, Wodza Armui, gen. śmig
łego.

O praktycznych skutkath na
rad paryskich wspomina „Polaka 
Zbrojna":

—  „pomoc materialna dla Polski, 
celem umożliwienia technicznego j 
zmodernizowania niektórych gaięzi 
siły obronnej, które w ciągu ostat
nich lat nie mogły nadążyć dość 
szybko za postępem techniki wojsko
wej, ze względu na szczupłość ca
łości budżetu państwa, a przez to i 
budżetu wojskowego.

W daifzej zaś kolejności prawdo
podobieństwo, że znaczne wzmożenie 
st isunkór gospodarczych między o- 
bydwu krajami i ożywienie wewnę
trznego tynku przemysłowego w 
Polsce dzięki intensywniejszej pracy 
na korzyść obrony państw- p >lep- 
szą w wysokim stopniu całość ,y-

W sali przybrane] białymi liliami
Bez udziału katolików, Polski, Włoch, Niemiec i FIDAC-u

obradow ała  sociaS-korcunfstyczna „m iędzynarodów ka pokoju
Jednak się odbył. W  prasie pol

skiej o nim głucho, ale za to roz
pisuje się o nim prasa żydowska. 
„Nasz Przegląd" pisze, że Mię
dzynarodowy Kongres Pokojowy 
w Brukseli zgromadził, aż sześć 
tya.ęcy delegatów z 36 państw

Kongres odbywał się przy spe
cjalnej inscenizacji, W  najwięk
szym hotelu w Brukseli odbywa
ły się obrady.

Zjawiła się naa mikstem eska
dra lotnicza, zwana „eskadrą po
koju". Honorowymi przewodni
czącym; kongresu byli: francuski 
minister lotnictwa, Piotr Cot i 
lord RoDert Cecil, Salę obrad 
przybrano białymi liliami, g któ
rych ułożono też olbrzymimi lite
rami symboliczne słow« „Pas"1 
(Pokój). Estradę przybrano 
sztandarami 60 państw. Nad 
estradą wielojęzyczny napis ^ło
si: „Organizujcie swe wysiłki,

kongres publicystów
I działaczy katolickich -

rarocłTstoAci Jubileuszowe dla uczcze- 
m« 40* -nej rocznicy urodzin Piotra 
Elear g i Trzonem tej uroczystości hę- 
dz.e ogclno - poUki zoi.-rres publicy
sto,* i aaataczy katolickich, który bę 
ićżis. Obradował w Domu Katolickim 
ptfcy" ul. Nowogrodzkie] 49, Obrady 
kongresu trwać oęaą przez awa dni

Kongres rozpocznie się jutiu godz. 
9-ęi ranc m*zą (u ■ ą w kościele 6w. 
Pmtra i Pawła ( ul. Nowogrodzka), ce
lebrowana pr.ez J £. K„. „rcyb. Galla, 
kazanie wygios ks. prałat dr. Adam 
Wyrębowsk'.

Następnie w wielkiej uli Dumu Ka
tolickiego otworzy obrady przewodni
czący Kongresu prof. Osk ir Halecki, 
poczym arcy pasterskie przemów ei.,e 
wstępne wygłosi J Em. ics. kara Ra
kowski.

Runo wygłoszone będą następujące 
referaty:

1) Rocznica Skargi, a dzien dzi- 
s eii zy —  Stanisław MnaszewsJci

2) Tcunośc Polski z katolicyzmem 
jako giowna zash ga Skargi •—■ ks. 
prai ot Marceli N< makowski

3) łl-la dziCT;ej «ych katolickich 
dz aiarzy i pi.uhcyst&w w św etie za
sad i ducha Skarg —  p. Tadęuąz Bta 
zejewicz.

Po tym .ełera.‘ie oaoęazie jif dy
skusja, do które zgłosiło aię juz kil
kunastu uczestników kongresu.

Obrady południowe rozpoczynają
et iię o kodz. 16. wypełnione będą 
dalszemi refeiotami;

l  padek Polski, a Skarga —* dr. 
K. M. Morawski.

b) Skarn? a kultura polsk® —  prot. 
Oskar halecki.

6) Młodzież poiska a auch Skargi 
— ini. Czesi jv Polkowski .

Pi ogram sobotnich ODrad kongresu, 
obejmujący dalszych pięć referatów, 
podamy jutro.

Uczestn.ctwo w kongresie zgłaszać 
i.ulezy w biurze Komitetu skure >w~ 
sk.ego, ktore mieści się w Domu Ka 
tel ci m przy ul. Now ogrodzkiej 49, 
pokój nr. 31. Biuru to w godzinach 
od 10 dc 20 wydaj« karty uczestnic
twa w cenie 1, 2. 3 zł.

Po jutrzejszych obradach odbędzie 
Się w Teatrze Narodowym okoliczno- 
r ńuwe uroczyaie pizenstawienie, w 
którego skład wc.dą: 1) inscen zov.ane 
według obiazu Matejki „kazanie Skar-

§i” z dyr. L. Solskm w roli tytułowej, 
; wybrane sceny i  „Wesela" Wys
piańskiego.
w sobotę i niedzielę w Teatrze 

W.eikim 5 Isgrany b( Izie mist̂ -uim 
religijne „Ktobądz* (Quidam),

1 t a  ł f t a t ę y t e s  e

„Jeżeli nie mamy przejrać"...
Hijzpańscy ochotnicy do waiid du przed bakcylami bolszewickiego

z komuną używają, jako swe go- 
dio, znak krzyża na piersiach, no
szony na mundurze żołnierskim 
„Wojny reiig jne już się rozpo
częły..." — pisał młody pisarz 
nacjonalistyczny (W . Wasiutyń- 
akl). Dziwna nadchodzi tpuka. 
wielka epoka.

„Myśl Foifka", tygodnik repre- 
lentujący jeden z odłamów mło
dej sanacji, woła o „powrót Tor- 
quemady“ — Wielkiego Inkwizy
tora, w walce ze wzbierającą 
czerwoną grozą.

Polska znajduje się pomiędzy dwie 
ma uzbrojonymi warowniami dwóch 
Pełnych rozp _ Ju i dynam zmu religij, 
* których każda, szczególnie to 
wscnodn e wyznanie bolszeu ick e —

morowego powetrza. 
Potem:
Czas już najwyższy, by 

gorączkowej i fanatycznej
z naszej 
mobil,za 

pod znakiem

pozostańcie zjeanoęzeni, a ocali
cie pokój całego świata".

Delegatom kongresu dano do 
zrozumienia, by nie poruszali 
spraw aktualnych, ponieważ kom 
pikowałyby to pol'tykę Die- 
żącą państw zainteresowanych. 
Wprawdzie prasa żydowska
twierazi, że rząd belgijski wyde
legował na kongres trzech przed
stawicieli, a m. in. czołowego
leadera socjalistycznego Vander- 
veldego, ale wiadomo wszystkim, 
że rząd belgijski Kongresu ofi 
jalnie nie powitał, a więc i nie 
uznał.

Na wstępie obrad przemówił
lord Cecil, A  więc powtórzył
swój pogląd na konieczność or
ganizowania ludów dia oDrony 
pokoju pod egidą... Ligi Naro
dów. P. Cot stwierdził, że pokój 
należy uznać aa niepodzielny, a 
ktokolwiek na świecie godzi się 
aby rozstrygać zatargi między
narodowe siłą. staje się wspól
nikiem popełnianych zbrodni. Mi
nister lotnictwa Francji oświad
czył, ze pięć czy cztery .naj
większe armje lotnicze świata, 
mogą dziś zburzyć, każda dzia
łając samodzielnie, miasta nie 
przyjaciela, ale żadna z tych ar
mii nie jest wystarczająca dla 
obrony przed nieprzyjacielem.

Podczas obrał nfffał miejsce 
oryginalny ceremoniał. Odbywa! 
się m. in. tak zwany „apel naro
dów", biorących udział w kon
gresie. Przew odmczący wywoły
wał naród, a na mapie, wiszącej 
nad trj buną, zepalała się lamp
ka, wskazująca wymieniony 
kraj. Wówczas przywódca dele
gacji, przybyłej z tego kraju, 
wchodził na mównicę i wyliczał, 
jakie organizacje jego kraju 
walczą o pokój i jaka jest ich 
siła.

Podczas obrad przemawiał m. 
in. Heriot, przewodnicząy fran
cuskiej Izby Deputowanych, któ
ry ośw.adczył: „Nienawidzę
gwałtu, nienawidzę wszystkich 
rodzajów gwałtu". Czy z tym 
oświadczeniem solidaryzował się 
tow. Szwernik z Z . S. R, R.?). 
Należy potępić wszelką wojnę. 
Mówca ten powiedział również, 
że człowiek cjTwilizowany kocha 
naprzód roazinę, potem m asro, 
Potem kraj, a duszę ma dość bo
gatą, bv rozumieć i kochać inne 
narody. Takie oświadczenie 
brzmiało lirycznie, ale nie doSĆ 
szczerze. Przemawiał również 
podczas obrad delegat Rosji So
wieckiej, Szwernik, który uświad
czył, że polityka pokojowa odpo-

cji do : wojny pod znakiem wiada najgłębszym uczucoro
kizyza i w obron c krzyża został wtó-1 i„ k ,
eony oó rycia , stand p.śrSd na* ludowych S< wielów 

 j .  aaee-n zakłamanianas szego 
doszukać.

Więk 
trudno się

Dwanaście komisyj kongresu 
uchwaliło tezy, których naczel-

ofiarT f°LS qn ‘ dy MzHC o -  ńus ręgio, eius relgi O -  r9- !
ozą rawrórema i przerobieńj naszego ki wi h,in k  iarJ ńku w 2, 2 ’ 
globu w myśl swoich dogmatów l km tufze ro zp o™ ,ac ’vch ś e ^,en

».ii'aSa,^ sS iK lc“ J i ?  .

w elki i itraazny Torąaemnda 
kwzytor.

Znowu:
Lep ej będzie, jeśli zginie 1000 łot

rów zaprzedańców i Śiepycb glup- n« ia sadą jest hasło „Pokój jest 
ców, mzbv w krwawvm potopie m aid ^
się piawić kilkadziesiąt mil.onow ca- w nmbez^teczens1 wie, trzeba go 
leg< narodu. uratować". Ten ratunek dla po-

> ozwoimy, Dy prof laktyka nasza koju Widzieli zebrani w nienaru- 
sta,r S1ę oczysz„zen.r.,-n przez 0tiaiT ■ 3zalności traktatów, w zmni.j- 
cierpieme; pozwolmy Inkwizytorowi ! . •
i-adawać słuszne c.erpema winnym i ssaniu i ograniczeniu zbroję*-, 
, horyir puxwólmv by me miai litości we wzmocnieniu Ligi Narodów i 
re  za0?* którzy ^  nie cłlcą 1 na ieJ reorganizacji. Kongres u- 
#1 - - f chwalił ponadto utworzyć fun-

ksmtorak;!, termitow'. przed którym ^ui.^Tyły'eUei^chŚSły p b 3 £  bo*ga"
z.ledną nrjgromieisze pochody Isla 
mu na świai Krzvżn.

W  obliczu tej wojny krzyżowej 
dre ,l :ęrny na m ejscu nieuzbrojeni, 
me jetj,dowatii, a przede ws; ystk m 
v mc me v erzący A musielibyśmy 
ti? serp młot wvw.emć znak swasty- k. lub znak krzyz.

Dalej:
Dlatego wlfśnie w oczekiwaniu 

wejny wyznaniowej, która i Polskę po 
chłonąć może, o'vgotować należv i 
poprowadz ę ak ĵę prof laktvezna

l Jeśli nie mamy przegrać - Torque 
mada bezlitosnt i straszny ale spra- 
wiedl w> i w ent. musi nadejść.

Młody nacjonalizm polski jest 
w przymierzu z Krzyżem wojują
cym. I on jeden ma to poczucie, 
że tylko tak wielka wiara, tak 
wielka idea, jak Krzyż, daje pra
wo użycia miecza, ognia i żela
za. pozwala na obronę, dokony
waną atak.em. na walkę bez prze-

uociparn-ającą moralny organizm naro-. granej...

Badanie m óztu
m arsz. P .łsud sk ego

Instytut badań naukowych móz
gu, który prowadził studja nad 
mózgiem marszałka Piłsudzkiego, 
ma ogłosić w najbliższym czasie 
obszerne sprawozdanie. Studia te 
prowadził prof. un. Stefana Ba
torego w Wilnie dr. Kosę. Badania 
wykazały, iż mózg marazałka Pił
sudskiego miał wagę o blisko 30% 
większą od przeciętnej wagi, ob
serwowanej przy tego rodzaju ba
daniach.

dusz pokojowy (z agendami we 
wszystkich krajach) i urządzić 
pawilon pokojowy na narj sklej 
wystawie międzynarodowej w 
1937 roku.

Kongres obradujący pod po
zornie szczytnymi i naturalnymi 
hasłami robił wrażenie dzieła 
komunis+ów i socjalistów, a fak
tyczna reżyserja spoczywała w 
rękach Moskwy. Kard. arcybi
skup Mechhn, tak właśnie uj 
mująu sprawę kongresu, wystą
pił z ostrzeżeniem pod adresem 
tych, którzy mogliby dać eię 
uwieść humanitarnym hasłom 
kongresu. Toteż kongren oany- 
wał się bez udziału organizacyj 
katolickich, bez przedstawicie
li Polski, Włocn i Niemiec.

n i

Zrzekła się udziału w kongresie 
międz/naiódoy organizacja kom 
Daiantów „FIDAC", tak, te na
„Światowym kongresie pozostali 
prawi6 wyłącznie stronnicy so- 
cjal - komuny, t. j. lak zwanych 
„frontów ludowych".

Pracom nad organizacją poko
ju nikt nie jest przeciwny. Ale 
komedjom likwidacji wojny ga
daniem trudno wierzyć, lub entu
zjazmować się dążeniami dc roz
brojenia, gdy inni zbroją się jaw 
nie i tajnie. Niewiele napadów w 
Europie ma zamiar samobójcze
go zaciśnięcia pętli na swojej 
szyi. Białej czy czerwonej wszy
stko jedno, To pewnc jednak, 
że Polska ao men nalezyć nie 
myśli i nie może.

Jdpowiecf?’. papieża
na listy chorych z Polski

Polski
Chorych

sekretariat Apostolstwa 
we Łowię otrzymał od 

ks, kardynała PacelHegc p^smo, w 
którym kardynał wyraża radość 
Ojca św. spowodu licznych listów, 
otrzymywanych od chorych z Pol
ski, W  Ustach tych chorzy dają 
wyraz swego synowskiego przy
wiązania aa Ojca św. i oświadcza 
ją gorące pragnienie współdzia

łania przez ofiarę cierpień nad 
rozszerzeniem Królestwt Chry
stusowego.

Pius XI z głębi serca dziękując 
za tę Krucjatę modlitw złączo
nych z ofiarą cierpień, przesyła 
błogosławieństwo apostolskie dla 
sekretarz* Apostolstwa Chorych 
w Polsce, ks M, Rękas*, dla 
wszystkich ch®rych.X.ich .rodzin.

Prefensie Gdafiska
w  ośwłellenfu  niemieckim

Zbliżona io niemieckiego mini
sterstwa spraw zagranicznych 
„Frankfurter Zeitung" podnosi w 
jednym z ostatnich .numerów (z 
3.9) sprawę, pretensyj gdańskich, 
forsom anych —  Jak wiadomo —  
na forum Ligi Narodów w dość 
oryginalny sposób przez prezy
denta senatu Greise^a i podtrzy
mywanych w dalszym ciągu przez 
senat w prowadzonej przez nięgo 
walce o ograniczenie uprawnień 
komisarza Ligi w Gdańsku Leste
ra. Cytowanj dziennik aktualizu
je tę sprawę c racji przewidywa
nej obszerniejszej dyskusji na te
maty gduńskia na wrześniowej 
sesj’ Rady LI tri i z racji wzmożo
nego w związku z tym zaintere
sowania opinii europejskiej dla 
całokształtu spraw, związanych i 
Wolnym Miastem.

„Frankfurter Zeitung" stwier
dza nasamprzód, ża Gdańsk nie 
dą^y do rewizji odnoszących się 
doń postanowień traktatu wersal
skiego, lęcz pragnie jedynie 
oprzeć się przeciwko zakusom Ko
misarza Ligi, zmierzającym oo 
rozszerzenia jego kompetencyj i 
wpływów na stosunki w Wolnym 
Mieścię. Walką obronną jaką o- 
becnie Senat przeciwko tym uro- 
szczeniom Komisarza Ligi prowa
dzi, ma na celu jęayn'e i tylko

zachowanie swobody w sprawach 
wewnętrznych.

Prawa Polski w Gdańsku —  
ciągnie aaiej „Frankfurter Zei
tung" —  pozostaną nietknięte. 
Gdańsk dąży do unormowania 
wzajemnych stosunków i wykazu
je w tej dziedzinie pełnię dobrej 
woli do wywiązywania się t  obo
wiązków, jakie nań spadły z racji! 
gospodarczego związania jego in
teresów z Polską. W związku z 
tym Gdańsk domaga się jednak 
należytego traktowania przez Pol
skę żywotnych interesów Wolnego 
Miasta przez postawienie go na 
równej płaszczyźnie z Gdynią w 
dziedzinie handlu zamorskiego. 
Miarą przychylnego ustosunkowa
nia się strony poLkiej do dezyde
ratów ‘gdańskich będzie •— zda
niem dziennika —  wynik zapo
czątkowanych ostatnio rozmów 
polsko - gdańskich w sprawach 
portowych

W  puwyższym przedstawieniu 
przez dziennik niemiecki spraw 
polsko - gdańskich warto —  mao 
na rzecz charakterystyczną zwró
cić uwagę na postulat rown^gc z 
Gdyn'ą, a nie, jak to dotąd bywa
ło, uprzywilejowanego —  kosztem 
tejże Gdyni — traktowania Gdaii- 
ska przez Polskę.

T ę p ią  m a s o n ć w
w Trzeć ej Rzeszy

Prezydent regencji wrocław
skiej przystąpi! do wykonania za 
rządzenia ministra spraw we
wnętrznych Prus w sprawie za 
trudmama masonów w służbie 
państwowej, samorządowej i 
prawno - publicznej.

Na mocy tego zarządzenia wszy
scy, którzy jeszcze po dniu 30 
stycznia 1933 należeli do loż ma
sońskich i zbliżonych do masonerii 
związków, nie mogą być zatrud 
niani albo awansowani, Wyjątki 
w tej mierze dopusziczalne są tyl
ko za zgodą zastępcy „Fuhrera".

Tjlko ci, którzy przed 30 stycz
nia 1933 wystąpili z lóż masoń
skich, wstąpili wówęzas do .partii 

1 hitlerowskiej lub oddali jej usłu

gi, nie mają ponosić żadnych u- 
jemnych skutków z tytułu swej! 
dawniejszej przynależności do ma 
sonerh.

Zarządzenie powyższe wywoła
ło duże wrażenie w całej reuencji 
wrocławskiej, gdzie do niedawna 
loże masońskie były bardzo popu
larne i liczyły wielu członkow z 
pośród inteligencji urzędniczej.

FUNDUSZ OBRONT MORSKIEI muli 
oyC wotrni *a rówiio e« r » FUNDU 
SZEM OBROł Y NARODOWEJ cożdy 
no •*!arV osia?* no oorout morela 
ood* ale '(•tu -amen. obaw-rzku oby. 
w jf« aki*ae mclecem Pundurzu 

O b r o n y  N o i o d r z i l ”
(Z Mwia*)lmi« «t, rv«o • *mv J9 VI 19S* 
o-x»ł j-n drw K Sosnkowik «gr Pr«x«so Zm- 
raadi Oki w «n«mv Pr«x«a kadj Mimtlrówi.

tuacji ekonomiczne; w kraju — oto 
wyniki bezpośrednie".

NrE TW ORZYĆ BARJER!
Manifestacja uznania dla doko

nanej konsolidacji sojuszniczych 
stosunków polskc - francuskich, 
wj padła jednolicie i Harmonijni0, 
Tc też wypowiadane słowa uzna
nia j?od adresem gen- Śmigłego- 
Rydza, były szczere i pozbawione 
na ogól napuszonej uroczystości. 
Tem więkoze ich znaczenie. Wódz 
Naczelny ma „dobrą hipotekę" w 
społeczeństwie, a w stosunkach 
zagranicznych ponadto wykazał 
dotąd również szczęśliwą rękę.

Niepoirzeun-e pewne kola ł o- 
kiuji przyjazdu gen. Śmigłego- 
Rydz* sięgnęły do niezbędnych 
rekwizytów uroczystościowych. 
Słusznie zwraca na to uwagę sa
nacyjny „Kurjer Wileński", który 
pisze o oficjalnych wezwaniach 
do uroczystego powitania.

W dziele zmontowania jeJnoI tej 
Polski, w dziele zatarc> dzleląc-yth 
nai tak tragicznych różnic uczucie 
gra główną rolę. Różne stare za
drażnienia trudno jest zatrzeć. Prze
żywamy teh moment, gdy zadraż
nienia tc odchodzą na plan daKzy, 
wobec dzielat któro gen. Rydz ■ Śmi
gły dokonał. Jest to ten kapitał, któ
rego zmarnować nie wolno,

I tu niepokoi "a* widmo oficjal
nego przywitania, widmo urzędów- 
ld. Te poczty sztandarowe, cl u- 
;>r*yw'lejowani w pierwjtym rzę. 
Izie, te oddzialv, k. 5re szare masy 

obywateli oddzielały od Wodza, któ
rego się filse widzieć, którego ęncc 
się powitać, któremu ;hcę się zło
żyć uznanie i wdzięczność. W życiu 
polskim powstały bariery, odgra- 

dzają-e spo.eezeństwo, od tego, co 
jest jego w.asne, do v*egc ma ono 
pi « wc, Barie-y te przegrodziły eałe 
życie Polski. Właśnie bariery te 
azielą i.aród, który chce być czymś 
jedr ra, ktiiy rozumie powagę sytu
acji".

DM ej:
Rozumiemy rozkaz wewnętrzny, 

ręzkaa organizacyjny. Al# ni« rozu
miemy publikowani* tego w prasie, 
podawania pi ze* oficjalne agencje. 
Nikt, choćby najczcigodniejszy,' 
choćby najbardziej zasłużony, nie ma 
w takim wypadku pierwszeństwa To 
tylko stwarza bar sny. Wodza Na
czelnego chce witać cal- Naród FM- 
ski. I ni# m >ie być nikogo mi-jdzy 
Narodem a Wodzem Naczelnym,

NIEBE ZPIECZNE NOŻYCE
„Kurjer Poranny" ilustruje 

stan naszego zacofania gospodar
czego : -  *

Wystarczy otworzyć Biuletyn Eta
tystyczny, wydanj p -zez Ligą Naro
dów, aby itwierdzić, że w jakreait 
produkcji przemysłowej zajroujemjr 
ooecnie ostatnie nnejact na 1& u- 
względnionyct państw, że w rtocun- 
ku do poziomi z r. 1929 Polska wy* 
kazce najriższy wskaźnik wytwór
czości. Przyjm .jąc p„ziom r. 1929 — 
100, i trzymujemy ila Ru ,ji wskaź
nik 331, dla Japonii 135, dla Rumcnii 
i Fs.nandil —. około 180, d a Danii i 
Węgier około lzO, dl# Anglii, Nor
wegu i Szwecji — około UO di* 
Niemiec około 100, dla polski zaś, 
po ałym oeregu innych pafniw, 
taiadwin 68. Podczas gdy wiele kra
jów prz kracza obecnie poziom pro? 
dujteji okresu pomyślności (192d —  
1029), my wytwarzamy jeszcze o je
dną trzecią mr.iej, niż wówczas. 
Przyczem ludność wzrasta u nas 
szybciej, aniżeli w innych krajach.

Jest pocieszające, że dźwigamy 
Me obecnie z tegc dna, na jakie upa
dliśmy;, ale Jest równuce, ,nie zasta- 
\awiaj._ce, ze w momencie poprawy 
koniunkturalnej pozostaj ;my nadal w 
tyle wśród nnych grodów, i to by
najmniej me przodujących Europie 
czy świ tiu. W dziedz.nia produkcji... 
ludzi osiągamy czv arte miejsce w 
Europie; tylke Buigarm, Jugosławia 
i Holandia wykazać się mogą wyż
szym przyrostem, naturalnym. Nato
miast w dziedzinie produkcji prze
mysłowej opadliśmy na ost-tnie 
miejsce, i pominie poprawy w ciągu 
ostatnich kwartałów, nia potrafiliś
my sio dołąd z mego wyuobyć. A 
więe nożyce między przyrostem łu
dzi • przvror*em wytwórczości są 
nada! g-oźne rozwarte. Jeżeli nie 
pi trafiliśmy i ci. zawrzeć, pomimo 
k iku miesięcy zdecydowanej popra- 
wy, to jest to najlepszy dowód, że 
poprawa jest pod każdym wzglę- 
di .n niedołta erzna.

Mus.my sobię zdać je en o z tego 
sprawę, ii opadliśmy ostatnio na tik 
niski poziom, ie tylko potężne w — 
dźwignięcie,, ktore nie n.ogą zapew
nić d,—atne sukcesy polityki koniun
kturalnej, może nas pchnąć na no
wo na drogę „normalności" rozwoju 
gosprdarczego.

D a le j:
„W r. ,913, czyli 23 łat? temu, mar 

jąc 4 miliony mniej ludności, wytwa
rzaliśmy znacznie więcej, nii obeemę: 
dwa razy tyle ropy naftowej, póito- 
ra razy tyle węgla, pi a wie trzy razy 
tyle surowca żelaza, dwa razy tj le 
stali, dwa razy tyle w\ robów walco
wanych z żelaza i stali".
1 Niewątpliwie, pewna poprawa 

następuje i u nas Tego nikt nie 
kwestjonuie, Ale tempo jej jest 
zbyt powolnp, znacznie wolniej
sze id temp*, tego zjawiska u in
nych narodów. Wleczemy się za 
.nnymi, a przecież nasze ambicje 

możliwości nic kończą się dziś, 
i nie mogą odpowiadać... dotarciu 
do poziomu roku 1928! Wielkich 
aspiracji nie m;erzy się centyme
trem! A  pochodu ku wielkości 
me możn» odbywać śl.macżym 
krokiem!


